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ORĘDOWNIKORĘDOWNIK
wych. co wtorek, czwartek i sobotę.

PRZEDPŁATA KWARTALNA
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 

na pocztach 2 marki.
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen.

OGŁOSZENIA
przyjmują się za opłatą 15 fen.

od wiersza petytowego.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.

EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Baczyńskich.

LISTY
nadsełać należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań.

BĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą.

Dziś: Tomasza z Wilanowa ■ 
Jutro: Januarego męcz. Poznań, Wtorek 18 Września 1877. Wschód słońca 5.39, zach. 6.8 

Długość dnia 12 god. 30 min.

Poznań, 17. września.
— * Z Kujaw skarży się korespondent „Ku­

ryera" na opieszałość naszą w ten sposób:
Rad"ibyśmy się dowiedzieć, co p. E. Brzeski,, prze­

wodniczący na wiecu w Nowej wsi z ową skargą po­
daną na pana komisarza z Inowrocławia za rozwiąza­
nie wieca zrobił i życzylibyśmy sobie, żeby to kłamstwem 
było, co powiadają ludzie, jakoby ta skarga do dziś 
dnia leżała jeszcze na piecu czy w szafie u gospodarza 
Litwickiego w Nowej wsi.

Skargę tę z umysłu powtarzamy, aby przypo­
mnieć obowiązek publiczny tym, na których ciąży. 
Nigdzie policya tak ostro z wiecami nie postę­
puje, jak u nas; w niemieckich stronach wsty- 
dzonoby się rozwięzywać wiece o pierwsze lepsze 
ogólnikowe zdanie i wytaczać mówcom o to pro­
cesy. Nigdzie mówcy tak ostrożnie się nie 
wyrażają, jak na naszych wiecach. Wiemy zaś na 
pewno, że tam. gdzie wiece rozwięzują, bałamucą 
pewne osoby lud nasz, mówiąc mu: Patrzcie, mó­
wili wam, że konstytucya pozwala mówić swobo­
dnie na wiecach ; wiec rozwiązany, mówca pójdzie 
przed kratki i pokaźe się, czy konstytucya co 
pozwala.

Prokurator w Wolsztynie wniósł zeszłego ty­
godnia o 6 miesięcy kary na ks. lic. Cho- 
tkowskiego za jedno wyrażenie na wiecu w 
Obrze!

Gdzie nam wiece rozwięzują bez powodu, tam 
koniecz nie trzeba nam zanieść skargę na 
urzędnika—i to tak w interesie wieców, jak w in­
teresie ludu. Sądzimy, że i p. Brzeski jest tego 
samego zdania i poda skargę na urzędnika, który 
bez prawnego powodu wiec rozwiązał, jeżeli 
jej dotychczas jeszcze nie podał.

— * Wolno po polsku mówić na wie­
cach nie tylko w Prusach Zachodnich, ale i na 
Górnem Szląsku, — w naszem Księstwie 
oczywiście także.

Pierwszy proces w tej sprawie przeprowadził 
szczęśliwie wielce zasłużony obywatel śp. Jackow­
ski z Prus Zachodnich.

Drugi proces przeprowadzono teraz na Gór­
nem Szląsku, — gdzie, nie umiemy podać, 
bo katolicka „Schles. V. Ztg.“, z której tę wia­
domość czerpiemy, także tego nie podaje.

Urzędnik policyjny rozwiązał tego roku pewne 
zebranie przedwyborcze na Górnem Szląsku je­
dynie dla tego, że narady toczono na niein po 
polsku.

Przewodniczący rozwiązanego zebrania nie o- 
ciągał się tygodniami, ale wytoczył policyi zaraz 
skargę przed wydziałem powiatowym, (Górne 
Szląsko równie jak Prusy Zachodnie mają ordy- 
nacyą powiatową; u nas w Księstwie należy za­
nosić skargę w takich razach na policyą do re- 
jencyi, ale można i do sądu skarżyć przez pro­
kuratora o ograniczenie wolności słowa). Sprawa 
poszła do drugiej instancyi; w obu instancyach 
policya przegrała a skarżący wygrali i stanęło 
na tem, że Polakom katolikom wolno 
na Górnem Szląsku m ó w i ć p o p o 1 s k u 
na publicznych zgromadzeniach, to 
jest na wiecach.

Urzędnik policyjny tak bronił swego mniema­
nego prawa. Byłem posłany od władzy, aby czu­
wać nad naradami na zebraniu przedwyborczem; 
na zebraniu mówiono po polsku, a że ja nie 
znam języka polskiego, więc urzędu mego wyko­
nywać nie mogłem; żebym zaś jako reprezentant 
policyi mógł urząd mój wykonywać, nie dozwo­
liłem mówić po polsku i żądałem narad w ję­
zyku niemieckim. Zebranie rozwiązałem, gdy 
wybórcy po niemiecku mówić nie chcieli.

Obie instancye zbiły -te' wywody policyanta 
w ten sposób:

Ze jaki urzędnik policyjny po polsku nie ro­

zumie i dla tego nie może czuwać nad polskiem 
zgromadzeniem, z tego nie wynika, żeby Polacy 
bywali w swych prawach obywatelskich ograni­
czani i nie mogli urządzać żadnych publicznych 
zebrań.

Twierdzenie, że każdy obywatel w państwie 
pruskiem w stosunkach urzędowych może 
tylko niemieckiego języka używać, nie ma 
tu znaczenia. Polak jest obowiązany prawem uży­
wać języka niemieckiego tylko tam, gdzie załatwia 
z nim urzędnik jakąś czynność, a więc w biurach 
rządowych, w sądzie. Na zebraniach publicznych 
urzędnik nie załatwia żadnych czynności z zgro­
madzonymi, zgromadzeni nie chcą także niczego 
od urzędnika; obywatele zbierają się na publiczne 
zebrania, żeby między sobą pomówić, urzę­
dnik policyjny zaś przychodzi na zebranie jako 
stróż władzy i do narad wcale nie należy. 
Dla tego prawo o niemieckim języku urzędowym 
nie może być do publicznego zgromadzenia zasto­
sowane, bo na niem odbywa się nie u r z ę d o w a, 
ale tylko obywatelska czynność, a obywate­
lom wolno ją załatwiać, w jakim języku im się 
podoba, gdyż prawo o zebraniach publicznych z 
11. marca 1850 r. nie przepisuje wcale, w jakim 
języku mają się narady odbywać.

A więc teraz już nie będzie molestował Górno- 
szlązaków nikt, gdy na publicznych zebraniach 
będą radzili o swych sprawach po polsku!

— W Porembie na Górnem Szląsku, jak 
donoszą „Katolikowi," miało się odbyć zebranie 
Kółka katolickiego 2. mb. w dzień „św. Sedana." 
Wójt gminy zakazał zebrania, ponieważ — tyfus 

.panuje. „Katolik" robi trafną uwagę, że o ty­
fusie w tamtych stronach nikt nic nie wie, a 
jeżeli ma być tyfus, to też powinniby ludzie sły­
szeć, co wójt gminy przeciw temu robi — tym­
czasem nic nie słyszą.

— Ks. lic. Chotkowski, jak czytamy w „Posn. 
Ztg.,“ został skazany przed sąd wolsztyński je­
dynie za to, że w mowie swej na wiecu w Obrze 
powiedział: iż Papież nie ma teraz w 
Niemczech nic do rozkazywania. Sąd 
zaś przyjmując, że Papież stracił w Niemczech 
tylko władzę karania nieposłusznych sobie księ­
ży, ale zresztą w sprawach czysto religijnych 
jest Papieżem, jak był, dopatrzył się w powyż- 
szem wyrażeniu podburzania do nienawiści prze­
ciw prawom majowym i skazał oskarżonego na 
100 marek lub 10 dni więzienia.

— W sądzie apelacyjnym toczyła się sprawa 
przeciw ks. proboszczowi Manickiemu z Bardu 
i panu Wit. Kosińskiemu z Połaźejewa, oskarżo­
nym o wzywanie ludzi do nieposłuszeństwa na 
wiecu odbytym 2. kwietnia 1876 r. w Targowej 
Górce. Z względu na to, że zeznania komisarza 
obwodowego p. Grackiego były niedokładne, zwol­
nił sąd obu oskarżonych od winy.

— * Walka rządu z Kościołem. 
Niechaj kto sądzi o dzisiejszej walce kulturnej, 
co chce, uczciwy człowiek nie może utaić w 
sobie, że walka ta odbywa się i toczy w taki 
sposób, iż uczucie katolików musi być do naj­
wyższego stopnia dotknięte. Sumienie katolików 
nie robi im żadnych wyrzutów, aby czemkolwiek 
grzeszyli przeciw prawu i powadze władzy, czuć 
zaś muszą aż na zbyt, iż nigdzie i w niczem 
nie bywa im wymierzana sprawiedliwość. Takie 
położenie katolików musi im głęboko serca za­
krwawiać, tem głębiej, że nie tylko im się dzieje 
krzywda, ale że nawet nie wolno im swobodnie 
ust otworzyć, by się poskarżyć, jak wielka im 
się dzieje krzywda. Nasze przysłowie mówi; i 
robak się wije, gdy go nadepniesz, — my kato­
licy nadeptywani milczeć musimy, bo według 
dzisiejszych pojęć i jęk szczerszy jest kary­
godnym.

— W Orchowie pod Trzemesznem złożył prze­
wodniczący dozoru kościelnego urząd, sprzykrzy­
wszy sobie liczne korespondencye z p. Massen- 
bachem, który żądał koniecznie kwitów i innych 
dokumentów po niemiecku. Ks. prób. Sieg na 
życzenie przewodniczącego napisał do p. Massen- 
bacha, dla czego tenże urząd składa i w liście 
użył wyrażenia, że pan Massenbach robi tylko 
„szykany" i „niepotrzebne koszta." Pan Massen­
bach czuje się obrażonym, nuż skarżyć, sąd trze- 
meszeński zwolnił jednak ks. Sięga od winy. Pan 
Massenbach apeluje do Bydgoszczy i sąd apela­
cyjny skazuje ks. Sięga za te dwa wyrażenia w 
liście użyte na 100. marek kary, lub 2 tygo­
dnie więzienia!

— Z Kościerzyny w Prusach Zachodnich po­
dali obywatele petycyą do ministra, ażeby Sio­
strom Miłosierdzia, wychowującym ich dzieci wol­
no było nadal pozostać w miejscu. Minister dał 
pozwolenie aż do 1. kwietnia 1878 roku.

Zbąszyń, 14. września. Na dzień 25. bm. 
zapowiedziany w naszym grodzie wybór nowego 
dozoru szkoły katolickiej. Dziwny to dozór szko­
ły katolickiej, składający się z trzech katolików 
i trzech protestantów. Gmina bowiem wybiera 
trzech członków dozoru, w którego skład nadto 
wchodzą burmistrz, inspektor powiatowy jako in­
spektor lokalny i sołtys z przyległej wsi Nowego 
Dworu, trzej nie katolicy. I ten tak sklejony 
dozór ma otrzymać pełnomocnictwo do urządze­
nia szkoły symultannej samodzielnie bez zapyta­
nia się gminy. Jeżeli się wyborcy nie spostrze­
gą a takie pełnomocnictwo dadzą, w takim razie 
najpóźniej za pół roku Zbąszyń będzie miał szko­
łę symultanną.

Rzecz bardzo prosta. Trzej wybrani katolicy 
oczywiście będą głosowali przeciw a trzej nieka­
tolicy za szkołą mięszaną — będzie równość gło­
sów, więc burmistrz jako przewodniczący roz­
strzyga za szkołą symultanną! Rejencya taką 
decyzyą potwierdzi a Zbąszyniacy, którzy sobie 
życzą takiej szkoły, jak cięmiężycy w nosie, bę­
dą mogli starać się i pisać od Annasza do Kai- 
fasza bezskuteczne zażalenia. Oj pragną nasi 
serdeczni połączenia katolików, bo żydów już 
mają. Aby się w tak ważnej sprawie naradzić, 
zapowiedziano tutaj zgromadzenie przedwyborcze 
na dzień 16. mb., o którego przebiegu może wam 
doniosę.

Wielichowo, 13. września. Nad Obrą zie­
mia jest polską, jest święta, opływająca i mlekiem 
i miodem,—powiedział prawdziwie poeta. Znikły 
strzechy ponajwiększej części w Wielichowie, a na 
miejscu ich wznoszą się, możnaby powiedzieć, ka­
mienice i kościół św. Walentego nowy i nowe na 
grobach grobowce i pamięć przeszłości miłej żyje 
w starcach wzorowych; w głowach znojem osre­
brzonych myśli szlachetne się toczą i z łzawych 
oczu ogień tryska. Tak, tak! „łzawe oko, myśl 
głęboko", duch wysoko. Lecz dzieci szkólne?

Uczą się po niemiecku, bo muszą, — bo na­
uczyciele, obwarowani rozporządzeniami rządu, ni­
gdzie słupca oparcia i w nikim nie mając, muszą 
stosować się do instrukcyi rządu i wbrew własnym 
przekonaniom lać w dzieciny ukochane nasze pol­
skie Chrystusowe nauki w niemieckim języku. 
I te dzieciny ukochane polskie śpiewają już i pie­
śni po domach niemieckie, przy matce, przy 
rodzicach, wspólnie, szczycąc się tem, 
że śpiewać potrafią językiem niemieckim.

O, biedne dzieciny, biedne!
I gdzież leży przyczyna takiego prowadzenia 

dziecin? Któż każę dzieciom polskim śpiewać po 
domach pieśni niemieckie?

Polacy, wy dzielnych ojców syny, wyzywam was, 
odpowiadajcie!

Pamiętajcie, że historya ma wielkie oczy, że 
przenika wszystko, że Pan Bóg, którego obrazem 



wy być powinniście, ma wysłańców swoich, którzy 
rylcem cherubinowym kreślą postępki wasze, 
chwałę, chwałę, lub hańbę waszą i głoszą cnoty, 
lub ciemnoty światu całemu.

Pamiętajcie, że nie ten dzielnym, że nie ten oby­
watelem jeszcze, który ustawia kupki złota, który 
poi duszę brzękiem marek który jedynie stara się 
o zaspokojenie żołądka żądz ciała, boć to i każde 
zwierzę potrafi. Nie! zacni obywatele, trzeba ko­
niecznie, w miarę zamożności waszej, dbać nieco 
więcej o oświatę, bo oświata, — światło ducha, 
idzie wszędzie naprzód wedle prawideł Ojca Nie­
bieskiego, a wtenczas Pan Bóg promieniami bło­
gosławieństwa Niebios otoczy to miasto wasze, 
to Wielichowo sławne, i wyrobi z was, z dziecin 
waszych, z synów i cór waszych męże i kobiety 
zacne.

Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. Pod Plewną wre 

walka zacięta. Jednakże o bitwach z dnia 13. i 
14. bm. milczą Moskale, a milczenie ich ma za­
wsze jedno znaczenie, że się pobić dali. Z dnia 
11. mamy zatem najważniejsze wiadomości. Był 
to dzień krwawy, okropny, dzień głównego mo­
skiewskiego ataku na Plewnę. Na dzień ten 
zjechał sam car na plac boju, by niewolników 
swoich do męztwa zachęcić, a nawet gdyby trze­
ba i zmusić: idź wpierod, albo kulą w łeb? Je­
nerała Skobielewa tak rozogniła obecność cara i 
pana, że na ślepo rzucił w najtęższy ogień swo­
ją dywizyę, a że Turcy bronili się jak lwy, więc 
Skobielew trzymał żołnierzy swych przez całe 
dwie godziny pod gradem kul, i dopiero się 
cofnął, gdy połowa nieszczęśliwych padła od kul 
tureckich.

Jednakże musiemy porządnie od samego rana 
począwszy, dzień tych walk straszliwych opisać. 
Car tedy zjechał pod Plewnę i ściągnąwszy wszy­
stkie swoje wojska i rezerwy, uderzyć kazał na 
całej linii wojsk swoich na bagnety. Rumunów 
wysłał naprzód — o Polakach niktAnie pisze, bo 
tych zaliczają do Moskali, ale że ich car Moska­
lami swemi nie zasłonił, to pewna — i tak ich 
w około opasał Moskalami, że albo musieli iść 
na Turka, albo cofając się, paść pod strzałami 
swoich drogich sprzymierzeńców, Moskali. Po­
mimo jednak takiego wysilenia i dostojnej obe­
cności samego cara, dopiero o godzinie 5. po po­
łudniu zdobył pułki archangielski główną ture­
cką redutę Grywicę. I to jeszcze nie wiadomo, 
czy można zajęcie Grywicy nazwać zdobyciem. 
Boć podobno tak się rzecz miała, że Turcy wi­
dząc, iż pierwszych okopów, tej straszliwie ufor­
tyfikowanej reduty, obronić nie zdołają, cofnęli 
się dobrowolnie za drugie okopy, zabierając za 
sobą, nie tylko swoich rannych, ale zapasy amu- 
nicyi i wszystkie działa, oprócz jednej dział ba- 
teryi, zupełnie strzaskanej kulami i granatami 
moskiewskiemi. Nie można tedy twierdzić, że 
Moskale zdobyli szturmem, kiedy oni tylko za­
jęli redutę, którą Turcy dobrowolnie i w zupeł­

nym porządku opuścili. Ale Moskale radzi, że 
trzymają w garści najważniejszą pozycyą Osma­
na, nie będę się przecież tłumaczyć, w jaki spo­
sób ją zajęli.

W tym jednym dniu krwawym stracili sami 
Moskale 7000 rannych i zabitych. Straty Ru­
munów mają być, stósując je do małej ich ar­
mii, przerażające. Mówią powszechnie, że jeżeli 
Osman jeszcze przez dni kilka w Plewnie utrzy­
mać się zdoła, cała armia tego mało zaludnio­
nego kraju, stopi się pod ogniem tureckim, jak 
śnieg marcowy pod promieniami wiosennego 
słońca. Co za straszliwy los zgotował swemu 
krajowi ambitny książę Karol, i to podobno na 
rozkaz otrzymany z Berlina!.

Nie dziwota, iż na drugi dzień pę tej kąpieli 
krwawej, tj. 12. b. m. nie szli już Moskale do 
ataku na bagnety, ograniczając się na pukani­
nie z dział. Ale zajęcie Grywicy bardzo dla nich 
kórzystnem było, gdyż ustanowiwszy tu batę- 
rye swoje, mieli jak na dłoni całą armią 
Osmana i mogli ją przepatrzyć i w najsłab­
szych miejscach, bez narażenia się żadnego, 
ostrzelać.

— Namyślił się jednak Moskale donieść nam, 
co się 13. bm. pod Plewną stało. I rzeczywiście 
dali się pobić mimo zajęcia tak ważnych redut. 
Przyznają się bowiem sami, że Turcy odebrali im 
reduty, których zdobycie dnia 11. bm. tj. dwa dni 
przedtem tyle ofiar z dywizyi jenerała Skobielewa 
wydarło. Chcąc niejako załagodzić tę stratę, 
opisują Moskale obszernie, jakto od ognia ich 
dział Plewną się pali, a w obozie Osmana dwa 
składy prochu, zapalone przez granaty moskiew­
skie, wyskoczyły w powietrze. Wszystko to być 
może, nie mniej jest prawdą, że im Turcy dwie 
ważne reduty napowrót odebrali.

Jeden naoczny świadek walk pod Plewną, a 
uczony wojskowy, pisze do „Times*1, że moskiew­
skie straty są tak wielkie, iż teraz tylko regular- 
nem oblężeniem Plewny, będą mogli zmusić 
Osmana baszę do poddania się. My jednak tego 
zdania nie podzielamy, gdyż nie tylko lewe skrzy­
dło armii tureckiej jest bardzo osłabionem, nie 
tylko zajęciem Grywicy i południowych stanowisk 
Moskaie wdarli się w sam środek tureckich obwa­
rowań, ale w ogólności położenie Osmana jest roz- 
pacznem, gdyż wódz ten z małemi siłami jest zu­
pełnie pozostawionym sam sobie, i na nikogo li­
czyć, niczego spodziewać się nie może.

Jużeśmy nieraz pisali, że Sulejman mógł i po­
winien był biedź na pomoc zagrożonego Osmana. 
Gdyby bowiem nawet po zajęciu przez Moskali 
Łowaczu, był połowę wojsk swych z Szypki wy­
cofał i dążył z niemi w kierunku Łowaczu, byliby 
Moskale zmuszeni w mieście tem zostawić silny 
.korpus i w ten sposób osłabić armią swą pod 
Plewną. Ale i dzisiaj jeszcze mógłby Sulejman 
wyjść przynajmniej z częścią wojsk swych z Szy­
pki, gdyż zajęcie tego wąwozu tylko, wtedy będzie 
możliwem, jeżeli Moskale będą pobici pod Plewną. 
W razie bowiem pokonania Osmana wpadną na 
Sulejmana i zgniotą go nędznie jak muchę.

Mehemed-Ali też się rusza zbyt pomału. Wpra­

wdzie pobił on carewicza Aleksandra i zmusił go 
do przeprawienia się za Jantrę, ale te zwycięztwa 
w niczem nie mogą poratować Osmana baszy, 
który gwałtem potrzebuje i posiłków i jakiego 
wspólnika, któryby wpadł z tyłu na Moskali i 
wziął ich w dwa ognie. Tak Mehemed-Ali jak i 
rząd w Carogrodzie czują wielką odpowiedzialność 
z powodu nie popierania Osmana i kiedy wódz 
naczelny oskarża rząd swój, że mu we wszystkiem 
bruździ, ministrowie znowu tureccy piorunują na 
Mehemed-Alego, że rozkazów ich słuchać nie chce. 
I któż odgadnąć w stanie, po której stronie słu­
szność. W każdym razie mógłby rząd turecki 
wysłać Osmanowi posiłki, ale i tego uczynić nie 
chce, wysełając wszystkie stojące w Carogrodzie 
wojsko nad granicę serbską, przeciw szykującemu 
się do boju księciu Milanowi.

Jaka to szkoda, że odważne wojsko tureckie, 
tak samolubnie ambitnych, a nędznie próżnych 
ma dowódzców ? Każden z nich myśli o swej tyl­
ko chwale, poświęcając armią, którą dowodzi, a co 
więcej jeszcze, przyszłość ojczyzny, własnej dumie. 
W rozbitem moralnie państwie, wszystko się psuje 
od głowy i naród zdrów i silny, musi dzielić nie­
szczęsny los tych, którzy swojem zepsuciem nie­
dolę ojczyzny zgotują.

— Moskale donoszą z Kaukazu, że na nowo 
obsadzili Suchum-Kaleh i wsiadającemu na okręta 
Turkowi, wielkie jeszcze zadali straty. Nowina ta, 
jakkolwiek moskiewska, może być prawdziwą. 
Turcy olbowiem zmuszeni ściągać wszystkie swe 
siły nad Dunaj, nie mogą zarazem utrzymać wiel­
kich wojsk w Azyi, i dla tego wolą opuścić do­
browolnie te miejsca, których i tak obronić nie 
byliby w stanie. Najgorzej na tej zmianie rzeczy 
wyszli Abchazowie, silny i na -brzegu morza Czar­
nego zamieszkały szczep kaukazki, który dowie­
rzając pomocy tureckiej, powstał przeciw Moska­
lom, chcąc się wybić na niepodległość. I rzeczy­
wiście Turcy początkowo pomagali Abchazom, 
przywożąc im broń, amunicye, działa itp. przybory 
wojenne. Teraz, gdy jak mówimy Turcy, cofają się 
dobrowolnie z Abchazyi, dali mieszkańcom do 
wyboru, albo się poddać Moskalom, albo wsiadać 
na okręta tureckie i jechać do Armenii. Najbar­
dziej narażeni na zemstę moskiewską, opuszczają 
ojczyznę swoją, zabierając ze sobą rodzinę i doby­
tek. Wszystko czego zabrać nie mogą, palą, by 
nic się nie dostało w moskiewskie, znienawidzo­
ne ręce.

Niemcy. Cesarz Wilhelm, bawiąc razem z 
synem na przeglądzie wojsk nad Renem, znaj­
duje się w doskonałym stanie zdrowia i przy wy­
bornym humorze, który mu dozwala dzień po 
dniu jeździć konno, przyjmować i wydawać oba- 
dy, bywać na wszystkich przyjęciach, fakelcu- 
gach itd. które to zabawy i uroczystości mają 
to niewygodnego, że są nadzwyczajnie męczące.

Korzystając ze sposobności pobytu w Beurath 
cesarza Wilhelma, wybrała się do niego deputa- 
cya duchowieństwa protestanckiego Dolnego Re­
nu, ażeby mu złożyć' swoje uszanowanie i z ust 
cesarza Wilhelma, jako głowy luterskiego ko­
ścioła, usłyszeć zdanie o rozdwojeniu panującem

O proszonym Chlebie.
Powieść napisana

przez
Waleryą Morzkowską.

(Dalszy ciąg).
Wiekowa ruszyła ramionami; był to dobry 

znak, że żądano rady, to wzbudziło w niej nadzieję, 
że nie straci obiecanych korzyści, jednak nie 
chciała, by rada wydała się zbyt łatwą.

— Alboż ja wiem? mruknęła, ludzie wam te­
raz nie wierzą, a jam temu nie winna. Ktoś na­
gadał Dąbkowej, że choćby się Stach ożenił, wy 
pieniędzy na wykupne nie dacie, a chcecie jeno 
tak, żeby czepek włożyła, a pisarz potem sam na- 
stawać będzie, by mąż jej poszedł do wojska.

Były to wszystko jej własne domysły, o któ­
rych nie śniło się Stachowi i jego matce, przecież 
usłyszawszy je Plaskocina, spłonęła na twarzy i 
spuściła oczy, przygryzając wargi.

— Oj ludzie, ludzie! szepnęła w bezsilnej zło­
ści, że jej skryte zamiary zostały odgadnięte.

Przez chwilę trwało milczenie przerywane tylko 
głośnem szlochaniem Maryśki, aż Wiekowa ode­
zwała się znowu:

— Nie płacz dziewczyno, to się na nic nie 
przyda, szkoda twoich ładnych oczu. Było głu­
pstwa nie robić, ale darmo, stało się, już się nie 
odstanie. Później ci męża znajdziemy, cóż to? 
czy to jeden Stach na świecie ?

Jednak te uwagi nie bardzo trafiły do przeko­
nania obydwóch kobiet, matka pokręciła głową.

— Ludzie śmiać się będą, że Maryśką Dąbek 
pogardził.

— Ludzie gorzej z Dąbków śmiać się będą, gdy 
na nich przyjdzie bieda, zawołała Wiekowa. Ży­
czyłam wam Stacha, bo to mój chrześniak i jemu 
też pragnęłam dopomódz, ale i bez niego jest 
chłopców do licha, co wam do nóg padną za Ma­
ryśkę. Tylko trza poczekać.

Musiała już mieć kogoś na myśli i pragnęła 
podsunąć go Plaskotom, na tych samych warun­
kach, co Stacha; gospodyni jednak odezwała się 
po zastanowieniu:

— Dość ja już mam ludzkiego gadania, chcia- 
łabym, żeby się raz skończyło. Najgorzej jak 
pierwszy zalotnik dziewczynę opuści, to już o dru­
giego nie łatwo, bo każdy pomyśli, że w tem coś 
być musi.

Miała słuszność, ale Wiekowa wzruszyła ra­
mionami.

— I cóż wy macie za sposób przyniewolenia 
Dąbków ?

Plaskocina spojrzała na swatkę, mateczkę i spo­
tkała jej chytre źrenice, przez chwilę oczy ich 
zdawały się wierzyć, naradzać, porozumiewać.

— Ja ich nie przyniewolę, rzekła wreszcie, ale 
wy moglibyście ich namówić, gdybyście chcieli. 
Powiedzcie Dąbkowej, że Stach dla tego tylko 
wygaduje Bóg wie co, że jemu Hanka w głowie.

— Mówiłam ci ja to wszystko, groziłam, pro­
siłam, ale nie uwierzycie jakie to twarde dusze.

Plaskocina ściągnęła brwi, jak gdyby nie po­
dzielała przekonania Wiekowej, lub podejrzywała 
jej szczerość.

— Ha szepnęła przez zaciśnięte zęby, więc są­
dzicie, że nie ma rady ?

Brzmienie jej głosu było harde, szydercze, a 
swatka zrozumiała, że opierając się jej woli, może 
stracić obiecane korzyści.

— Ja nie wiem, bąknęła niepewna, może 
wy lepiej odemnie rozumiecie jak postąpić, żeby 
stary Antol za wami przemówił.

— Jeszcze czego! zawołała Plaskocina, może 
będę przepraszała?

Zacisnęła wązkie wargi, Wiekowa zrozumiała, 
że z tej strony zachodzić nie wypadało, jeżeli nie 
chciała stracić przyjaźni bogatej kumy.

— Ha rzekła, ja zrobię, jak zechcecie.
Kobieta milczała, rada była trudna, więc spu­

ściła głowę i myślała. Na upór Dąbków nie miała 
lekarstwa, mogła zemścić się za odmowę, mogła 
radować się ich niedolą, którą zapowiedziała im 
Wiekowa, ale trzeba było znieść, czego nie można 
było odmienić. Nie przywykła jednak do oporu 
zawołała gniewnie:

r— Ten wasz Stach oszalał!
— I'ja tak samo powiadam, podchwyciła prze­

biegła swatka. Szkodaby dla niego było Maryśki. 
Uspokójcie się kumo, najdję ja wam innego zięcia, 
takiego, że mi za niego dziękować będziecie. Ot 



w luterskim kościele. Co cesarz Wilhelm mówił 
o kościele luterskim, mało nas jako katolików, 
obchodzić może, jednak zakończenie cesarskiej 
mowy ma znaczenie tak donośne, iż przytacza­
my je w dosłownem tłumaczeniu:

Co się tyczy szkoły protestanckiej — mówił ce­
sarz — jestem zdania, że kościół i szkoła po­
winny pozostać w ścisłym związku, i być krze­
wicielkami przywiązania do korony i ojczyzny.

Austrya. Ze cesarz Wilhelm popiera o ile 
możności swego siostrzeńca cara Aleksandra, temu 
się dziwić nie można. Najpierw wieloletnie in­
teresa i zobowiązania Prus względem Moskwy, a 
wreszcie może i okoliczności, o których wspo­
mniała przytoczona przez nas, w nr. 108 „Orę­
downika" korespondencyą krakowskiego „Czasu", 
wpływają na ścieśnienie węzłów przyjaźni mię­
dzy rządami Prus i Moskwy. Ale źe Austrya 
objawia dla Moskwy wielką przyjaźń, to dopra­
wdy zrozumieć trudno. , O ile potęga Moskwy 
jest groźną dla słabej i z wielu wrogich sobie 
narodowości złożonej Austryi, dawno wiemy. 
Wprawdzie dziś Moskale biorąc cięgi, mniej na 
oko mogą szkodzić Austryi, ale natura rządu mo­
skiewskiego jest taka sama jak kota — jakkol­
wiek potłuczeni zawsze spadają na łapy, i po­
mału wylizują się z ran i biedy. A zresztą Mo­
skale ani na chwilę nie przestają wichrzyć mię­
dzy słowiańskimi narodami, Austryi podległymi, 
i kłócą je między sobą szczując, wszystkie na rząd 
austryacki.

W takiem położeniu rzeczy powinna Austrya 
nie mieć zbyt czułego serca dla kociej przyja­
źni moskiewskiej. Tymczasem dzieje się wprost 
przeciwnie. Pomijamy toasty, jakimi cesarz Au­
stryi święcił urodziny cara Aleksandra na rewii 
wojsk swoich na Węgrzech, gdyż takie wiwaty, 
to rzecz etykiety dworskiej, a nie polityki. Ale 
nie możemy pominąć, że Austrya zgodziła się 
na przemarsz wojsk moskiewskich przez Serbią, 
i udział tejże w wojnie. Jest to wypadek, któ­
rego się nikt spodziewać nie mógł, gdyż Serbia 
i jej neutralność stanowiła dotychczas główny 
punkt w austryackiej polityce. Zkąd tak nagła 
zmiana? Czyżby wpływ Niemiec rozciągał się 
nie tylko nad Rumunią, ale i nad Austryą?

Węgrzy są o tę przyjaźń austryacką dla Mo­
skwy ogromnie rozgniewani. Oni przynajmniej 
nie chcą z Moskalem nic mieć wspólnego i ra- 
dziby bardzo, by ich król we wszystkiem obawy 
ich i uczucia podzielał. Ale tak cesarz Franci­
szek Józef, jak i minister jego Andrassy, muszą 
nie tylko Węgrom, ale i Niemcom swoim doga­
dzać, i znajdują się ciągle między młotem wę­
gierskiej nienawiści, a kowadłem niemieckiej 
obłudy.

Musi nie być obu niekoniecznie przyjemnie 
w tem stanowisku, a jednak żaden z nich po­
dziękować za władzę swoją a dostojeństwo nie 
chce.

Ziemie polskie. Ojciec św. w troskliwości 
swej o dobro Kościoła w Galicyi, wysłał Nuncy- 
usza swego tj. posła przy dworze wiedeńskim, 

na drugiej wsi u Kaźmioków Świerszczów jest 
swarny chłopak.

Jakkolwiek nie odpowiadało to życzeniu Pla- 
skociny, która chciała bądź co bądź na swojem 
postawić, rzecz to była stósowna, i obie kobiety 
zaczęły szeptać pomiędzy sobą, układając nowe 
plany.

O starym Antolu nie było więcej mowy, a je­
żeli córka pomyślała o nim, myśli te nie były­
by uradowały zbolałego serca ojcowskiego. Ona 
miała żal do niego, że ukazaniem się swojem 
popsuł jej szyki i na jaw wykazał postępki, była 
gniewna, że we wsi dowiedziano się, iż ojca nie­
zdolnego do pracy wypędziła z domu, ale nie 
przyszło jej do głowy, naprawić złe spełnione. 
„Stało się" pomyślała, a nie chciała wiedzieć, 
że to odstać się może, wstyd zamykał jej drogę 
powrotu, choć rozum szeptał jej, że źle postąpi­
ła. Jednak serce jej nie zakołatało mocniej 
w piersi na wieść o zjawieniu się ojca, nie za­
pragnęła zobaczyć go, paść do nóg, prosić o prze­
baczenie, spojrzeć w te oczy, które zawsze z taką 
miłością spoglądały na nią, w tę twarz spraco­
waną, zoraną brózdami, na której walki życia 
wypisały się wyraźnym stygmatem. Obecność 
Antola we wsi ciężyła jej, nie wiedziała na jak 
długo tu przyszedł i pragnęła usłyszeć, że znów 
powędrował w świat szeroki, pragnęła pozbyć 
się nie tylko jego samego, ale nawet wieści 
o niem.

A tymczasem starzec wyszedł z chaty Dąb­
ków, pomimo nalegań matki Stacha. Wieś ta 

Arcybiskuga Tesaloniki ks. Jacobiniego w podróż 
po Galicyi. ażeby ks. Nuncyusz mógł poznać po­
trzeby i braki obu obrządków Kościoła katoli­
ckiego tj. łacińskiego i grecko-unickiego, i przed­
stawiwszy rzecz całą Ojcu św. wszelkie niedo­
statki załagodził. Ks. Nuncyusz przybył dnia 
31. sierpnia na wieczór do Krakowa, witany na 
dworcu kolei żelaznej przez miejscowe ducho­
wieństwo, z Biskupem ks. Gałeckim na czele, 
jakoteż przez władze miejskie i powiatowe, i naj­
znaczniejszych obywateli kraju. Pomiędzy wi­
tającymi znajdował się także nasz wygnaniec ks. 
Biskup poznański Janiszewski, i wypadkowo ba­
wiący w Krakowie ks. kanonik Polkowski. Obaj 
nasi księża byli mile witani przez czcigodnego 
wysłannika Ojca św.

Ks. Jacobini stanął w nowym domu księży 
Misyonarzy, i w dniu trzecim swego przybycia 
poświęcił im kościół. Uroczystość była ogromna, 
ludzi zebrało się wielkie mnóstwo. W parę dni 
potem udał się ks. Nuncyusz do Starej wsi pod 
Krakowem, gdzie ukoronował, ze zwykłemi w tym 
razie obrządkami, obraz cudowny Matki Bożej. 
Poczerń udał się w podróż do głównego celu 
swej podróży, do miasta Lwowa, witany na wszy­
stkich dworcach kolejowych przez lud, prowa­
dzony przez swoich dusz pasterzy. Ks. Nuncy­
usz był bardzo rozrzewniony serdecznością powi­
tań ; szczególniej widok wiernych. klęczących 
gromadami przy drodze kolejowej, dla przyjęcia 
Apostolskiego błogosławieństwa, chwytał księdza 
Jacobiniego za serce. W dniu 12. bm. stanął 
we Lwowie, witany równie okazale i serdecznie, 
ile w dawnej stolicy naszych królów, prastarym 
Krakowie. Ks. Nuncyusz chcąc najbardziej mieć 
zwrócone oko na potrzeby i interesa kościoła 
grecko-unickiego na Rusi galicyjskiej, przyjął go 
ściDę w pałacu księcia Sembratowicza metropoli­
ty to jest Arcybiskupa grecko-unickiego obrządku.

Mówią, że ks. Nuncyusz chce ułagodzić wszy­
stkie różnice, zachodzące pomiędzy obu obrządka­
mi katolickiego Kościoła, i wpłynąć na ducho­
wieństwo grecko-unieckie, by przyjęło na całym 
świecie rozpowszechniony gregoryański kalendarz. 
Unici bowiem galicyjscy używają dotychczas, 
moskiewskiego kalendarza, który się o 12 dni 
opóźnia.

— W dniu 11. bm. opuściły Warszawę ostatnie 
pułki piechotne gwardyjskie z szumem i muzyką, 
żegnane gwizdawkami uliczników. Wojska te złą 
miały zachętę do boju, krzyżując się jeszcze w sa­
mym mieście z wozami ambulansowemi, które 
niosły rannych do szpitali na wyleczenie. Mo­
gli się przypatrzyć męczarniom, jakie i ich też 
czekają. Warszawa całem sercem przyjęłaby tych 
nieszczęśliwych, gdyby to byli- Polacy. Ale Mo­
skale nam na złość wszystko robią na opak i wy­
syłają naszych w głąb Rosyi, gdzie ich nikt nie 
przytuli, i z ran i tęsknoty marnie ginąć muszą, 
a do Polski przysyłają kacapów, którymi przecież, 
mimo chrześciańskiego miłosierdzia, tyle się zająć 
nie można, co swoimi.

— Warszawa chcąc przyjść w pomoc opuszczonym 

nęciła i odpychała go zarazem, szukał w niej 
rzeczy, której nie było na świecie — serca swej 
Połośki. Zimny wiatr chłodził czoło jego go­
rące, chwiejnym krokiem szedł koło płotów, 
ogradzających znajome mu mieszkania krewnych, 
kumów, sąsiadów, ale nie pragnął nigdzie zapu­
kać, choć wszędzie przywitanoby go okrzykiem 
zdziwienia. Był tak zmęczony życiem, że lękał 
się tych wszystkich słów i zapytań. Wiedział, 
że nikt nie przyjąłby go z radością, źe nikt na 
serce jego zbolałe nie wlałby balsamu pociechy. 
Któż zgadnie ile w piersi człowieka mieści się 
goryczy, gdy samotny, wydziedziczony, spogląda 
na ucztę życia, przy której nie ma miejsca dla 
niego? A przecież pragnienia jego były małe, 
byle tylko jedno serce otworzyło się dla niego, 
i w jednej chacie ukazała się postać kobieca, z 
dobrem słowem na ustach.

Ale drzwi tej chaty były zamknięte. Widać 
było przez okienko, raźny płomień ogniska, niby 
gwiazdę błyszczącą. Dziad patrzał na nią czas 
jakiś, zamyślony, drżące ręce oparł o płot sadu, 
głowa opadła mu na piersi, pochylił się naprzód 
całem ciałem, jakby go siła niewidzialna cią­
gnęła do tego miejsca; stał tak długo cicho, jak 
duch niewidzialny oczom ludzkim. Potem od­
dalił się wolnym krokiem, jakby mu sił brako­
wało ; złamany był na duszy i ciele tym je­
dnym wieczorem więcej, niż całemi latami tu- 
łactwa.

(Ciąg dalszy nastąpi). 

przez poborowych żonom i dzieciom, chcę zbierać 
dla nich groszową składkę, od każdego choćby 
najuboższego mieszkańca, stale raz w tydzień po­
bierając ten dobrowolny podatek. Grosz dany 
tygodniowo nikomu nie zaciąży ani nie zuboży 
nikogo, a suma zebrana z tysięcy groszyczków 
napasie i odzieje te biedne sieroty. Ale Moskale 
gotowi na to tylko pozwolić na zbieranie składki, 
by uzbieraną sumę capnąć do swojej kieszeni. Oni 
to umieją!

— Obniżenie się wartości papierków moskiewskich 
i złotem płacone cło na granicy, ten dobry przy­
najmniej przyniesie skutek, że kupcy miejscowi i 
moskiewscy, nie mogąc sprowadzać towarów z za­
granicy, będą zmuszeni u naszych fabrykantów 
potrzeby swoje zaspokajać. Już fabryki sukna 
mają tyle zamówień, że nastarczyć z robotą nie 
mogą. Chwała Bogu, że biedny robotnik, będzie 
mógł w tych ciężkich czasach choć na chleb za­
robić, gdyż mają nadzieję, źe wszystkie nasze fa­
bryki otrzymają na długo wielkie obstalunki.

— Z Paryża piszą do „Kuryera":
„Po przegranej pod Ayaslar, car zachmurzony 

zagłębiał się w smutne rozmyślania, gdy uwiado­
miono go, iż konsulowie angielscy prowadzą ścisłe 
śledztwo co do okrucieństw i mordów popełnio­
nych przez kozaków.

— To nie były moje rozkazy, zawołał car w 
pasyi.

Zarządzono śledztwo i winnym okazał się puł­
kownik Krapotkin.

Car kazał go przywołać przed swój majestat.
Drżący z strachu pułkownik oznajmił, iż takie 

otrzymał instrukcye od księcia Czerkaskiego.
— Czy prawdę mówi pułkownik, zapytał car 

Czerkaskiego, który znajdował się w otoczeniu.
— Tak Najjaśniejszy panie, powiedział prawdę: 

przykazałem mu, aby się nigdy nie oddalał od 
surowych zasad naszego systemu administra­
cyjnego.

— A cóż ty sobie myślisz, zawołał 
zawołał car rozwścieklony, że tu jesteśmy w 
Polsce? Wiedz, że jesteśmy wBułgaryi i cała 
Europa ma na nas oczy zwrócone!

— Cywilizacya rosyjska wymaga pewnych roz­
porządzeń ... wybełkotał książę Czerkaski.... ale 
car nie dał mu dokończyć..

— Dość, dość, precz ztąd nikczemny p a s z o ł, 
won padlec.

Więc tu nie chodzi o sprawiedliwość, o prawa 
narodowe, o bezpieczeństwo indywidualne, lecz o 
oczy Europy zwrócone dziś na Bułgaryą. W Pol­
sce wszystko było i jest dozwolonem; w Polsce 
przez lat dwanaście satrapa Czerkaski mógł uży­
wać swego systemu administracyjnego i cywiliza- 
cyi rosyjskiej, tam nikt na nich nie patrzał; Eu­
ropa ślepą i głuchą była spektatorką.

Cały system moskiewski, cała uczciwość car­
skiego rządu mieści się w tej jednej zasadzie: 
„kradnij, ale nie bądź złapanym". „Morduj, ale 
nieeh jęków twojej ofiary nikt nie słyszy".

— Tu nie jesteśmy w Polsce! powie­
dział car. Tak, tam im nie wolno puszczać wodzy 
wrodzonemu i ukształconemu barbarzyństwu, tam 
muszą oglądać się poza siebie; lecz czy te sło­
wa, zakazujące mordów w Bułgaryi, nie są za­
razem upoważnieniem do mszczenia się na Po­
lakach ? Tu nie jesteśmy w Polsce! Wiec 
tu wara, ale tam.... tam to już róbcie sob: u
chcecie. W Polakach już nie ma prawie say ni 
do płaczu ni do skargi. Zresztą Europa od 
dawna słyszy ich jęki, przywykła do nich. 
Owszem, słysząc je, powie sobie: „Jeszcze się 
odzywa, zatem nie umarła, cóż to za łaskawy 
ten car moskiewski, że jej dotychczas nie udusił."

Ozem walki wieków średnich, czem dzieje sta­
rożytne wobec dzisiejszych bojów świata .niby 
ucywilizowanego? Dawniej ofiary liczono na dzie­
siątki, na setki; a teraz na sta tysięcy.

Car, za życia ochrzcony Oswobodzicielem, nie 
zadawalniał się tem jednem nazwaniem; pra­
gnął drugiego jeszcze przydomku, przydomku za­
borcy. Zapomniał, iż ta 'sama żądza pożerała 
Mikołaja i doprowadziła go do samobójstwa.

Teraz kara będzie straszniejszą. Nie tylko 
Aleksandrowi grozi upadek, ale całej jego'ro­
dzinie.

Już pod ryglami więzień petersburgskich ty­
siące skazańców pokutują za to, że śmieli ode­
zwać się przeciwko wojowniczym zamiarom cara. 
Już naród rosyjski zaczyna pojmować, iż jeden 
człowiek nie może być panem i władzcą życia 
milionów. Ruch, który w istocie chce oswobo­
dzić Rosyą, coraz większe przybiera rozmiary, i 
bodaj, czy Dunaj dla Aleksandra nie będzie tem, 

| czem był Sedan dla Napoleona."



Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań, 17. września. Szymon Palacz, obywatel i 

■wzorowy gospodarz z Górczyna, zakończył wczoraj ży­
wot deczesny., Pogrzeb odbędzie się jutro o godz. 4 
po południu od bramy; berlińskiej.

— * * Z Ponieca piszą do „Kuryera": Wieczorem 
w święto Narodzenia M. B. dzieci Widawskie, dowie­
dziawszy się o zdarzeniach w Gietrzwałdzie od pani 
II., która im zarazem zaleciła modlić się i różaniec 
odmawiać, w sobotę 8. bm. o dziewiątej godzinie wie­
czorem, jako o godzinie, w której Matka Boska po 
raz ostatni się w Gietrzwałdzie ukazać miała, ze­
brały się wszystkie w ogrodzie Widawskim i ustro­
iwszy sobie ołtarzyk pod drzewami, odśpiewały litanią 
do Najświętszej Panny i pieśni pobożne i różaniec 
wspólnie odmówiły. Do tego nabożeństwa dobrowol­
nego przyłączyło się wiele osób z Ponieca, chcąc 
tym sposobem choć z daleka modlitwą się przyłączyć 
do pielgrzymów gietrzwałdzkich, oddających w tej 
samej chwili cześć M. Boskiej w tem uprzywilejowa- 
nem miejscu.

J Z dniem 18. września r. b. rozpo- £ 
£ czynam ' 0
* „Naukę kroju damskiego44 * 

podług najlepszej francuzkiej metody. <g> 
3 X Ranko wicz, $ 
0 Długa ulica nr. 4 (I piętro) 0

(928) dawniej Hotel Francuzki.

Rozmaitości.
— * Pani Modrzejewska wystąpiła dnia 21. 

bm. w teatrze w San Francisco w dramacie „Adri- 
enne Lecouvreur“. Dzienniki tamtejsze pełne są po­
chwał nie tylko gry naszej artystki, ale nadto po­
dziwu, że w tak krótkim stosunkowo czasie potrafiła 
sobie przyswoić język angielski w takim stopniu, iż 
może w nim przedstawiać z tak wielkiem powodze­
niem najtrudniejsze nawet role.

Wiadomości o nowych książkach.
— Polska Piegrzymka do Rzymu z roku p. 

1877 opisana przez ks. dr. Santockiego, wyszła w 
tych dniach z druku. Stron 110. Jestto bardzo 
piękny i zajmujący opis nie tylko podróży, ale i po­
bytu naszych pielgrzymów w Wiecznom mieście pod­
czas 501etniego jubileuszu Ojca św. rb. Z prawdziwą 
przyjemnością będzie czytał tę książeczkę każdy, 
kto ją do ręki weźmie, a jest to jedyny opis polski 
tej podróży, bo inne zapowiedziane opisy nie wyszły 
dotąd z druku. Ci, którzy ją sobie już poprzednio 

zapisali, niech się po nią zgłoszą do Redakcyi „Ku- 
ryera“ Poznań, Plac Wilhelmowski. Cena tej książeczki 
wynosi obecnie 50 fen.

Ostatnie wiadomości.
— Z Carogrodu donoszą, że Sulejman wziął 

Szypkę.

— * Mamy u siebie na sprzedaż: Nową Sybille, 
zawierającą najważniejsze przepowiednie tyczące się Ko­
ścioła św. i Polski. Cena 30 fen., z przesyłką franko 
35 fen.

— * Dla matek mamy u siebie na sprzedaż bardzo 
pożytoczną, pięknie, jasno i przejrzyście napisaną ksią­
żeczkę. która się powinna znajdować w ręku każdej matki 
Polki, tak w mieście jak na wsi: Niektóre Rady do­
tyczące pielęgnowania dzieci dla matek śre­
dniego stanu napisał dr. Zlelewlcz z Pozna­
nia. Cena 50 fen.

po 10 fen. Odpusty niedzielne przez Ojca św. Piusa 
IX. wiernym, którzyby mając przy sobie koronkę, róża­
niec, krzyżyk, albo medalik poświęcony przez Ojca św., 
wypełnili, co w tej książeczce przepisano, str. 12. Za 5 
egz. 40 fen., za 10 egz. 75 fen.

— O obowiązkach względom narodowości. Książe­
czka ludowa, str. 64. Za 5 egz. 40 fon., za 10 egz. 75 f.

po 20 fen. Gry towarzyskie: Polowanie, Niebo, 
Orzeł Biały, Lech, gra narodowa dla młodzieży oparta 
na dziejach Polski; Podróż po ziemiach polskich.

po ,25 fen. O hipotekach ważniejsze wiadomości 
przez Karlińskiogo 1873. str. 30.

— Trzy nauki gospodarskie dla włościan gospodarzy 
przez Ign. Łyskowskiego 1876. str. 94.

— Prawo o zarządzie majątku kościelnym z 20. 6.
1875. str. 24.

— Towarzystwo św. Wincentego a Paulo. Grodzisk 
1875. str. 66.

po 30 fen. Pracą i oświatą przez dr. R. Szymań­
skiego.

— Książeczka o Kościuszce dla dzieci polskich.
po 40 fen. Do Ameryki, wedle opowiadania Szy­

mona spisał dla ludu Mieczy-ław z Poznania 1870. str. 75.
— Połączenie Litwy z Polską przez tegoż str. 82.
Upraszamy szanownych Czytelników, aby przy zamó­

wieniach książek lub innych przedmiotów, przysyłali 
z góry w listach znaczki pocztowe lub przez przekazy 
pieniądze, a nie żądali, byśmy przez pocztę ściągali 
zaliczkę pocztową , która dla Szanownych Czytelników 
jest bardzo drogą', a nam sprawia bardzo wiele pracy 
i zabiera wiele czasu. Tylko poczta na tem ;
zyskuje!!

Kto nam nadeśle w znaczkach pocztowych pieniądze 
na żądane książki, temu odwrotną pocztą franko takowe 
przoślemy.

Ekspedycya „Orędownika".

Ceny wypośrodkowane przez 
król, dyrekcyą policyi.

Pszenica lpiękna . . . 
(poślednia . .

Żyto Ipiękne . .
(poślednie .

Jęczmień 1 piękny . . . 
(pośledni . .

Owies Ipiękny . . . 
(pośledni . .

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 14. wrz
IjZa 100 kilogramói 

średn.

Inne artykuły.

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie 
dr. Roman Szymański w Poznaniu.

— Cudowne Objawienie Najśw. Panny w 
Gietrzwałdzie opisał S. E. M. Pod tym tytu­
łem wyjdzie w tych dniach w drukarni p. Jarosława 
Leitgebra książeczka 2 arkusze druku obejmująca a 
zawierająca obszerną i dokładną wiadomość o cudo­
wnych objawieniach w Gietrzwałdzie.

Cena wynosi tylko 1 sgr. czyli 10 fen.
Tyra osobom na prowineyi, któreby się chciały 

zająć dalszą sprzedażą tej książeczki, sprzedawać ją 
będziemy za pół ceny czyli za 5 fen. — ale tylko 
pod tym warunkiem, że zakupią najmniej 25 egzem­
plarzy razem i z góry przyślą pieniądze.

Pieniądze należy przesyłać w znaczkach pocztowych 
lub pocztowym przekazem pod adresem niżoj podpi­
sanej.

Ekspedycya „Orędownika" 
Poznań (Posen).

Wczoraj dnia 16. b. ni. zasnął w Bogu 

Szymon Palacz, 
o czem donosi strapiona

Górezyn, dnia 17. września 1877. familia. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 18. bm. o 4. godzinie z po­
łudnia od bramy berlińskiej. (943)

------ ---------------------------- --------- - ............... -
Otworzyłem Zakład dlii ubogich chorych na oczy, Chwaliszewo nr. 93 

m i radzić będę chorym bezpłatnie co dzień prócz niedziel i świąt od 12—1 w po- M 
jWI ludnie. — Zupełnie ubogim lekarstw potrzebnych udzielać a operacye konieczne *|  
i); także bezpłatnie dla nich wykonywać będę. Lubo może już w najbliższym czasie :.(] 

urządzę w tym zakładzie kilkanaście łóżek, chwilowo ograniczyć się muszę na tem. w 
Bj by wskazać zamiejscowym chorym domy, w których podczas kuracyi tanie znajdą 
Im pomieszczenie. Poznań, w lipcu 1877. (716) i,t|

Br. B. Wieherkiewicas, okulista.

Handel 

porcelany i szkła 
J. Kasztelana 
. w Poznaniu w Bazarze 

wyprzedaje wazony od najtańszych cen, 
kieliszki do szamp. kryształowo cale 
rznięte tuzin po 6 mk.. kufle do piwa 
białe tuzin od 3,50 mk.. talerze, szklan­
ki, kieliszki, ramy do obrazów i lustra 
po najtańszych cenach._____________(412)

Niniejszem polecam Szanownej Publi- 
czności różne
sr wen us "W 

orzechowe, mahoniowe, z własnej pracowni 
dobrze odrobiono po jak najtańszych cę- 
nach. Wszelkie zamówienia stolarskie przyj­
muję i wykonuję najspieszniej i najakura- 
tniej ' " ’ (676)

W. Szkaradkiewicz,
W, Garbary nr. 50.

Organista
dobrych obyczajów, poszukuje zaraz miej­
sca. ' Zgłoszenia przyjmuje' p. Łukowski 
w Płonkowio p. Gniewkowo.(928)

"Nakładzea Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi : Piać

W tym tygoduiu wychodzi książeczka 
Najśw. Panna w Gietrzwałdzie. 

Cena 10 fenigów.
Dziesięcina na kaplicę w Gietrzwałdzie.

Wydawnictwo
Imienia ks. Fr. Bażyńskiego. 

(940) Władysław Simon.

Zaproszenie do przedpłaty na 
Żywot ks. Kardynała Prymasa 

Mieczysława hr. Halki 
Ł e d ó e Sa o w s k i e g o.

Egzemplarz 75 fen. albo 50 centów; co 
11 w dodatku. Bliższe objaśnienia i po­
kwitowanie w „Niedzieli".
Wydawnictwo Imienia ks. Fr. Bażyńskiego. 
(939) (Wł. Simon w Poznaniu).

Toruński Kalendarz katolicko-polski. 
Pod tym tytułom wydałom nakładem mo­
im Kalendarz na rok 1878 w miejsce Ka­
lendarza „Sjerp Polaczka", który wydawać 
przestałem W Kalendarzu Toruńskim ka- 
tolieko-polskim, oprócz części kalendarzo­
wej, zawierającej jarmarki i alfabetyczny 
wykaz Świętych katolickich i imion sło­
wiańskich. a obejmującej 7 arkuszy, jest 
dodatek 8-arkuszowy zawierający między 
innemi prace oryginalne, a nie przedruki 
z pism i książek: „Pięćdziesięcioletni ju­
bileusz biskupstwa Ojca św. Piusa IX." z 
2ma rycinami. „Nowa reorganizacya zmie-' 
niająca sądownictwo w Niemczech i Pru- 
sioch." „Zegar świata" z ryciną zawiera­
jącą 35 zegarów. „Na wymiarze", powieść 
z życia ludu wiejskiego, przez Leona No- 
ela, autora pięknych, a tak ulubionych po­
wieści w Gwiaździe drukowanych. Kapitał, 
procent i prowizya. Formy rządów. Chro­
nologia panujących. Niektóro paragrafy ko­
deksu karnego. Ciężarność u zwierząt (z ka­
lendarzem ciężarności) i choroby zwierząt do­
mowych. Środki domowe. Humoreski z ryci­
nami. Rozmaitości. Wiersze itd. Cena 50 
f. Za dopłatą 1,50 m. odstępuję odbiorcom 
Kalendarza piękny obraz, przedstawiający 
Ojca św. Piusa IX. kosztujący w handlu 
księgarskim 18 m. Kalendarz ten sam lub 
z obrazem, nabyć można w każdej księ­
garni, a nadto ja przyjmuję zamówionia.

'''ornń w sierpniu 1877, Ernest Lambeck.

Fabryka zegarów 
lugana Wólfel 

w Poznaniu,
)g Wrocławskiej i Pólwiej- 

skicj ulicy
bleca Sz. Publiczności swój 
bogato zaopatrzony skład: 

srebrnych cylindrowych zegarków po­
cząwszy od 4 tal. 15 sur., srebrnych an- 
krowych od 8 tal. 15 sbr.. złotych zegar­
ków od 10 tal. 15 sbr. do 150 tal., regu­
latory od 10—150 tal. Paryzkie podró­
żne budziciele, nocne zegary, zegary 
do kontrolowania Stróży nocnych, mule 
zegareczki po nadzwyczaj nader tanich 
cenach, niemniej skład zegarów śeieE- 
nyeli ze Scliwarcwaldu od 25 sbr. do 9*/ a 
tal. Łańcuszki rozmaitych kształtach 
w wielkim wyborze od 3 sbr. do 5 tal. 
Obciąganie zegarków kosztuje od sztuki 
1 tal’. pod dwuletnią piśmienną gwa- 
raneyą. Skład drobnych instrumentów 
muzycznych i reparacyi zegarów. Obśta-

kontlją się spiesznie. (183)

Sieczkarnie, wagi declmalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładuie, ra- 
(Uice i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20)

T. Krzyżanowski,
Handel Żelaza,

Szowska ul. 17. obok kościoła Dominik.

Dla cierpiących na zęby, liszaje i 
piegi. Gelzemia najnowszy i najskute­
czniejszy środek na zęby nr. I. do-wewnę­
trznego, nr. II. do zewnętrznego użycia. 
Flakonik po złotemu. — Goplana woda na 
liszaje, piegi i wszelkie wyrzuty na twa­
rzy, flakonik po trzy złote poleca apteka

Ludwika Radomskiego w Zbąszyniu 
(Bentschen).

Strzyże
nagrobki z marmuru, piasko- a 

'![■ wca itd. pięknie i tanio się wykonu- f 
fi ją, są zawsze w zapa sio żelazne ogro- f 

dzenia do grobów, płyty granitowe i ; 
K słupy u (575) e

i B. Loewenherz, ;
B następ.
Ą A. Sciilesmger,! 

ra Poznań, Bramkowa ulica nr. 14 J 
Hj| obok rejencyi.

Ucznia
do handlu żelaza poszukuje zaraz

T. Krzyżanowski,
(941) Szewska ulica 17.

We wtorek 18. b. m. wieczorem 
poleca ’ (935)

kiszki z kaszy 
J. Affeltowicz.

Codziennie świeże Haki, zrazy, 
kiełbasę, bigos, jako też obiady 
smaczne i treściwe po 75 fen.-poleca

Bolesław SŁnoll,
(932) Stary Rynek nr. 58.


